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M ali S z w e d z i  nie chcą n o w o c z e s n y c h  b a je k

B ib lio tek a  n a r jd jw a  w  S ztok ­
h olm ie, św ięcić  będzie  n ieba w em  
je d y n y  w  sw oim  rod za ju  ju b ile ­
usz. D ziesięć lat m in ę ło  od czasu, 
gdy  w  jed n e j z sal b ib lio teczn ych , 
pow stała  sala b a jek , św iadcząca  o 
■wysokJej k u ltu rze '  L terack ie j 
S zw ecji. Ju bileu sz ten w nosi do 
szarej rzeczy w istośc i w ie le  p oez ji, 
rom an tyzm u  i u śm iech ów  d z iec ię ­
cy ch . G d y  przed  10 laty, gru pa  p i­
sarzy szw edzkich , rzuciła  m yśl 
sta łego p ie lęgn ow a n ia  baśn i p ó ł­
n ocn y  cn  —  p ro je k t  ten  w d a ł  się 
d z iw a czn y m  i n ierea ln ym . P rzy ją ł 
się  jed n a k , a zach w yt, ja k i w zb u ­
dza ją  w  n a jm łod szym  pok olen iu , 
op ow iad an e  b a jk i, d ow od zi, że  b y ł  
to p om ys ł d o b ry  i słuszny.

Z  sali. b a je k  w yg n a n e  jest w szel 
łd e  słow o  czytane, d z ieciom  o p o ­
w iada  się je , g d yż  d łu g o le tn ie  o b ­
se rw a c je  d op ro w a d z iły  d o  stw ier ­
dzenia, ze ty iK o rzeczy  m ó w io n e  
poparte m im iką i gestam i, w y w o ­
łu ją  g łębok ie  w rażen ie . W y stę ­
pują też n a jlepsze aktork i, k tóre  
pięknym i w yszk o lon ym  g ło je m  
o p ow ia d a ją  d z ieciom  o z ły ch  i

sk rzeczących  cza row m ca cn  i zdra­
dzieck ich  n im fa cn . Zauw  ażono 
rów nież, że dO p rocen t dzieci w  
S zw ec ji n ie ch ce  słuch ać b a jek  
n ow oczesn y ch , w  k tóry cn  jest m o ­
wa o sam ochodach , rad io  itp. T y l - 
ko M iok y -M ou se  rob i k on k u ren ­
c ję  staram  ba jkom .

Z a k ilk a  tygodn i, ba j Ki i p od a ­
nia będą p rzen iesion e  d o  n o w o - 
w y b u d e w a n tj b ib lio tek i. D o łożon o  
w szelk ich  starań, aby  i tu o trzy ­
m ać stare szw edzki n a stró j. Sala 
w y łczon a  jest drzew em , m a duży 
starośw ieck i kom in , rzeźbione 
św ieczn ik i i p ięk n y  b iją cy  zegar. 
R ozsuw ana ściana u k azu je  d z ie ­
ciom  p an oram ę w id o k ó w  szw ed z­
kich , o lb iz y m ic  lasy, m ch em  ob ro  
śn ięte k am ien ie , w zgórza  ob lan e 
b lask iem  księżyca. N a m a łe j scen ­
ce  w y s tę p u ją  d o b ie  i z łe  d u ch y , 
roz leg a ją  się d źw ięk i r o g ó w  m y­
śliw sk ich , op ow iad an iom  to w a ­
rzyszy  gra na h arfie , lu b  gitarze. 

^Dzieci b io rą  także u dzia ł w  p rzed ­
staw ien iu  i oKazałn się, że  w ie le  
z n ich  m a w yb itn e  zd o ln ości a k -

„ Ł a g o d n a  : - a » a  
z a  z b y t  s z y b k ą  j a z d ą
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W edług projektu  jednego z sę­
dziów angielskich, dla szoferów  
przekraczających przepisy ruchu 
Kołowego ma być wprow adzona ka­
ra łagodnej .ch łosty. K ara polega 
na tym, że szofera, k tóry  m im o 
trzykrotnych  upom nień n ie stosuje 
się do przepisów , dotyczących  
sąjrbkoact ruchu i  bezpieczeństw a 
na Jezdni, Kłaść się będzie co-am 
pubfico na ławe i dostanie on z,5 
. derwsryn raz* m 5, następnie 10 i 
21 Hjów. Przepis podkreśla jednak 
z naciskiem, że k ije  m ają byc ra­
czej symboliczne i wym ierzane de-

CHYBA WYSTARCZY

likatnie już ze w zględu  na to, że 
pozycja w jakiej znajdzie się „bity 
szofer“  nie będzie delikatna.

torsk ie  Jeden  z n a jzn ak om itszych  
ak torów  szw edzk ich , oraz g w ia z ­
da film o w a  n a jm łod sze j gen era ­
c ji, rozp oczęli sw o ją  karierę w  
sali baśn i i tam  u jaw n ił się ioh 
talent.

Pilot Î silailier”a
Pa  historycznym  locie do Monachium

P o  histury ozny m lo c ie  D a la - 
d ie r ‘a do M onach iu m  zaczęły  się 
u k azyw a ć w  prasie n otatk i na te ­
m at lotu, an egdoty  o D aladierze 
i opuw iadania  o  p ilocie , k tóry  le ­
c ia ł z n im  do M onach ium

C zy kom eta „Te m p ie  Sw itt”
b y  a w id z ia n a ?

W flk olicy  L orient, fra n cu sk ie ­
go p o i tu  w o jen n eg o  w  B rytan ii, 
by ła  w id oczn a  p rzez k ilk a  sekund 
czerw on o  prom ien iu ją ca  kom eta, 
która następnie zn iknęła  rów n ie  
szybko, ja k  się p o jaw iła . W  m i­
nutę p o  je j z jaw ien iu  się od ezw a ł 
się g łu ch y  pom ruk, a następnie

od ezw a ły  się g rzm oty  i g w a łtow ­
na u lew a.

Istn ie ją  przypuszczen ia , że jest 
to Kom eta „T e m p e  S w ift " , Która 
b y ła  w  te j ok o licy  w idziana przez 
d łu g i czas w  lo k u  1908 i p o ja w ia  
się regu larn ie  co  5 lat, le cz  jest 
zaw sze słabo w idoczn a .

P ilo tem  tym  jest stary  lo ti.ik  
w ojen n y , szef fran cu sk iego  tow a ­
rzystw a  kom uniK acji pow ietrzn e j 
„ A ir  F r a n ce " , G aston  D u r n o n , od 
zn aczon y  za sw ą od w a g ę  i dz ia ła l­
n ość w  czasie w o jn y  św ia tow ej 
w ie lom a m edalam i i krzyżam i 
w o jsk o w y m i i k rzyżem  L e g ii H o ­
n o ro w e j za zasługi na p o lu  ro z ­
w o ju  lo tn ictw a  cyw iln ego .

Jako p ilo t  „A ir -F r a n c e “  prze­
lec ia ł on  1.904.000 k ilom etrów . 
T ę  n iezm iern ie  w ie lk ą  przestrzeń  
p rze b y ł w  czasie 10.950 godzin . W

czasie tym  przeży ł on  w  p ow iu - 
tizu  w ie le  ch w il z łych , w ie le  n ie ­
bezp ieczeń stw , z k tórych  los i je ­
go zdoln ości p o zw o liły  m u  w y jść  
obron n ę  ręką.

L o t  z D alad ierem , Który o a b y ł 
obecn ie , by l p ią tym  lo tem  z o b e c ­
nym  prem ierem . O p ow iad a  on , że 
w  drodze  p ow rotn e j ozięK i pogo­
dzie udało  m u się p row a d zić  sa­
m olot po  tak idea ln ie  p oziom ej 
lin ii, że zm ęczon y  k ou feren cjam , 
prem ier podczas ca łego  lo tu  n a j­
sp ok o jn ie j spał

(Kiebezpleizertsiw o jesieni

S a m s d n f c
S t r a s z n y  m a t e r i a ł  w y b u c h o w y

na dnie Tam*zy

Tytełu powieści zapomniałam, 
ale pamiętam, że bohaterem jest 
młoda* mężczyzna i dwie kobiety. 
Jedna z nich zostaje jego żoną...

70 m e trow y
spis f a r a o n ó w

Syzyfowa praca badaczy
U czon y  w łosk i G u ilio  F arin a , 

d yrek tor m uzeum  a rch e o lo g ic z ­
nego w  T u ry n ie  po w ie lu  tru d n o­
śc ia ch  zd o ła ł z łożyć  fra g m e n ty  
słyn n eg o  „p a p iru sa  królów ",, znaj 
d u ją ce g o  się  w  ty m  m uzeum . D o ­
kum ent ó w  zap isany je s t  h ero- 
g lifa m i d o ln eg o  E g ip tu  z zasto­
sow a n iem  tu i ów d zie  do p e w - ' 
nych  u stępów  p ism a ku rsyw y. 
M ierzy  on  70 m. d łu g o śc i i 41 cm. 
szerok ości N a  m a rg in esa ch  zn a j­
du ją  się  teksty  d otyczące  św ia d ­
czeń  w  n aturze, k tó re  u rzęd n icy  
oaz w  L ib ii ob ow ią za n i b y li w p ła ­
c ić  do sk a ib u  pań stw a . P o  za t y n  
zn a jd u je  s ię  tam w  11 kolu m n ach  
u łożon y  sp is  k ró lów  E g ip tu  od  
R am zesa II i F araon a M en ef p o ­
czy n a ją c  (r .  1234 —  1225 przed  
C h rystu sem ). L is ta  ta  p os ia d a  lu 
ki, jed n a k że  p ozw a la  u sta lić  daty  
każd ej z [9 d y n a stii tam w ym ie­
n ion y ch , t. j .  dw ustu  os iem d zie ­
sięciu  p ię c iu  k ró lów .

P rzed  parom a dn iam i do w ie l­
k iej f ir m y  h a n d low e j Ekspress 
D ayry C om p an y  w  L on d y n ie  w ła ­
m ali się z łod z ie je  i  p o  rozDiciu 
Kasy og n io trw a łe j za bra li k ilk a ­
set fu n tó w  sz terlin gów . P o lic ji  
udało się tra fić  na ślad przestęp ­
có w  i aresztow ać d w ó ch  członK ów  
ban d y, k tórzy  p rzyzn a li się d o  w i­
n y  i ośw ia d czy li, że drzw i kasy 
n ie  w yła fna li, lecz- rozerw a li przy  
p om ocy  ja k iegoś n ow eg o  bardzo  
siln ego  m ateria łu  w y b u ch o w e g o , 
u żyw an eg o  do ce lów  w o jsk o w y ch  
i zn an ego p od  n azw ą sam sonitu .
Test to  su bstancja  zb liżon a  do d y ­
nam itu, lecz  posiad a jąca  znacznie 
w ięk szą  siłę  w yb u ch ow ą .

W  ja k i sposób  sam sonit, k tó re ­
go n ie  m a w p ryw a tn e j sprzedaży , 
m óg ł tra fić  do rąk  w ła m yw a czy , 
dotych czas n ie usta lono. Z a  to 
p o lic ja  b y ła  zaskoczona w ygn a ­
n iem  Z łoczyń ców , że n ie  w y k o r z y ­
stany p rzez n ich  pak iet sam so-
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nitu, zaw iera jący  8 k ilog ram ów , 
w rzu cili d o  jed n eg o  z K anałów  
T am ’.zy. P on iew aż sam sonir w y -  
Ducna rów n ież  pod w o o ą  a og rom  
na ilość  w y b u ch o w y ch  m ateria­
łó w  na dnie k anału  stan ow iła  d u ­
że n iebezp ieczeń stw o  d la  statków , 
w ład ze  p osta n ow iły  odn a leźć p a ­
k iet p rzy  p o m o cy  n u rk ów . G d y  to 
n ie  da ło  pożą d an ych  rezu ltatów , 
—  kanał osuszono.

Ta dość sk om p lik ow an a  praca 
trw ała  d w a  dni. G dy w od a  z k a ­
nału  od p łyn ęła , ca ły  zastęp ro b o t­
n ik ó w  rozp oczą ł poszuk iw ania  w  
g łęb ok ie j w a rstw ie  m u łu  i błota. 
Na dn ie  zn alez iono n iesp od ziew a ­
n ie n a jzrozm iatsze p rzedm ioty , 
ja k  np. m aszynę d o  szy c !a, K olek­
c ję  fran cu sk ich  m on et, k ilk anaś­
cie par ok u larów , k la tkę ze zd ech ­
łą pa p u gą  i t.d. D op iero  n aza ju trz  
n a tra fion o  na n iebezp ieczn y  ła d u ­
nek, k tóry  saperzy  od w ieźli do  
staaionu  arty lerii, 
f * V a  srUi •* f

Już pierwsze chłody jesienne kryją 
w sebie ni< bezpieczeństwo dla na­
szego zarowia. Jak często nie orien­
tujemy się, ze w tej przejściowej po 
rze roku mimo sporej nawet .ości 
ładnych dni t. zw. polskiej jesieni —  
liczne są wypadki chorób o  charak­
terze przeziębień, jak kaszel, katar, 
zapalenie gardła a nawet grypa i bó­
le reumatyczne.

Truano jest przy pierwszych obja­
wach tych chorób przewidzieć, jaki 
będzie ich dalszy rozwój, czy nie

zmienią się one w przewlekle dokgli- 
wości, nie pociągną Sa sobą poważ­
niejszych następstw. Diaiego choro ­
bom o charakterze przeziębienia na­
leży w porę przeciwdziałać i ,uż przy 
pierwszych ich objawach śtsow jc 
znane na całym świecie .aŁUtki As­
piryn, wyrabiane .. Starogs -dzi* 
(woj. pomorskie). Taoletki Aepirin 
w ciągu iat 40-stu w milionach wy 
padków udowodnimy swą skuteczność 
i nieszkodliwość.

Potioalacze śwista — arzy robocie

Ż a b y  z a tr z y m a iy  p o ciąg
w  o k o lic y  fcrenoble w e  F r a n c ji

f f  PIOTRKOWIE TRYB.
zaprenumerować „ A B C 1 można 
u p. Leona Prlucha, ul. Naruto­

wicza 15 m. 1 .

N ied aw n o w A n g lii czy  w  N iem  
czech  m u sian o za trzym ać p o c ią g  
z pow odu  g ą sien ic , k tóre  g ru bą  
w arstw ą  na p rzestrzen i k ilk u set 
k ilom etrów  pok ry ły  to ry  k o le jo ­
w e. O sta tn io  znów , ja k  don oszą  
dzienn ik i fra n cu sk ie , pow ażn ą 
przeszk odą  w  k om u n ik a c ji k o le jo  
w ej sta ły  się żaby, k tóre  w  o k o li­
cy  G ren oble  we F r a n c ji  za ję iy  
to r  k o le jow y , ok u p u ją c  go na d łu ­
g o śc i ok o ło  300 m etrów . N ieocze ­
k iw ana in w a zja  żab na to r  kole- 
ło w y  sp ow od ow a ła  p rzesz ło  5 -c io - 
g od zin n ą  p rzerw ę  w  ruchu  T y le  
czasu  p o trze b o w a ły  p łazy , Które 
w  liczb ie  k ilku  ty s ię cy  za ję ły  tor,

by p rze d o sta ć  s ię  na d ru gą  stro ­
nę lin ii k o le jo w e j, gdzie  czekało  
je  p rzytu ln e  nagnisko.

(K a r ) .  Cała p rasa  b o lszew ick a  
prow a d zi ob ecn ie  na sw ych  ła ­
m ach , p op u la rn e  w yk łady ... ko­
m unizm u. G łów nym  tem atem  je s t  
r e w o lu c ja  św ia tow a  F rzyzn a ją c , 
ze za szczep ien ie  nauk bo lszew iz - 
mu udało się  d otych cza s  je d y n ie  
na ro sy jsk ie j g leb ie , za leca  „ z l i ­
k w id ow a n ie ", o p a su ją cy ch  czer ­
w one p aństw o, k ra jów , skąd łat 
w ie j ju ż  p ó jd z ie  u p ora ć  się z d a ł  
3zymi.

O czy w iśc ie , że „ l ik w id a c ja "  ta 
n astąp ić  m oże ty lko krw aw ą d ro­
gą re w o lu c ji.

J e s t  rzeczą  ch a ra k terystyczn ą , 
że w zm ożon a  a k cja  m ięd zyn a ro ­
d ow a  K rem lu , zb ieg ła  się z fa k ta ­
mi takim i, ja k  kom pletn e  ban ­
k ru ctw o  zagran icznej p o lity k i so ­
w ieckiej,-.: ja k  zupełna bezsiln ość 
m ilitarn a  sow ieck ieg o  państw a, 
m im o p ozorn e j je g o  potęgi, które 
to fa k ty  tak ja sk ra w o  u w y d a tn i­
ły  się, w  czasie ostatn ich  w y d a ­
rzeń, na aren ie  m ięd zyn a rod ow ej. 
A k c ja  ta u tw ierd za  nas d a le j w  
przekonaniu , że po tak zn am ien -

Mistrz ciężkie! wsgi
p r z e z  to irę

M istrz c iężk ie j w agi, M an fred  
K raus, w niósł w ty ch  d n iach  skar 
gę o rozw ód . Nie b y ło b y  w  tym  
nic sen sacy jn ego , g d y b y  n ie o r y ­
g in a ln e  m otyw y te j skargi. 
M istrz bok su  skarży  się bow iem , 
że żona m a ltretu je  g o  cod zien n ie  
i b ije . C o c iek aw sze  —  że pani

K rau sow a znana jest w  sw ym  
środ ow isk u  ja k o  k ob ieta  o „b ia ­
ły ch  su bte ln ych  rę k a ch ". Tak 
p rzyn a jm n ie j ok reś lon o  ją  w  r e ­
k lam ie pew n ego  środka k osm e­
tycznego . C h yba , że rek lam a n ie ­
co przesadziła .

nym  d ośw iad czen iu  ostatn iej d o ­
by  w e  F ia n c ji , czerw on i w ła d cy  
dążą do zm iany m etody  „ fr o n ­
tów  lu d o w y c h "  na m etoaę w alk i 
podziem n ej-

W czytu ją c  się w szczegóły , pro  
w adzon ych  o b ecn ie  w  prasie  b o l­
szew ick ie j „w y k ła d ó w "  —* m oże ­
m y stw ierdzić, że ak cja  ta n osi 
w szelk ie  znam iona rozp aczliw eg o  
szukania ja k ie g o ś  w y jś c ia  z śle­
pego  zaułka, w  ja k i w pędzon a  zo­
stała dzisiejsza  R osja , batem ... 
w łasnej u top ii ___

110.
Nieuzasadniona trwuga licznych 

rzesz wkładców - • w demie naprężo­
nej sytuacji politycznej ostatnich 
czasów —  spowodowała znaczny na­
cisk publiczności nie tylko na Banici 
lecz i na Komunalne Kasy Oszczęd­
ności (KKO).

Prawidłowa atoli struktur i finan­
sowa wszystkich KKO w  Polsce, u. 
warunkowana pupilamą gwarancja 
lokat i wkładów a przeto b. przezor­
nym administrowaniem funduszów 
gromadzonych, opanowała całkow;cie 
te dni niepokoju, c&ogo dowodem 
jest fakt wypłacenia przez KKU 
wkładcom w  tymże okrasie czasu (od 
19 do 3o września; .-górą 100 milio­
nów zt. wkładów 1 lokat i to  bsz zad 
nych ograniczeń i najmniejszej zwło­
ki.

Skuteczna, odręcznie bow.aui prze­
prowadzona na gruncie działalności 
wszystkicn KKO mobilizacja łbo- 
bów pieniężnych stanowi publiczny 
egzamin utrwalonej działalności fKO 
w Polsce i pogłęoionego zaufania do 
tych zajkiędów peniężno -  kredyto­
wych, jako instytucyj regionalnych o 
bardzo silnych i zdrowych funda­
mentach.

I M M D U

noBorajr b l a c k 1)

P R Z Y G O D A
P o w ie ś ć

Przekład autoryzowany z angielskiego

„...K oń, zawróciwszy z ogłuszającym grzmotem kopyt, 
uniós1 ją w dal. Na drodz* pozostał tylko tuman kurzawy. 
Ralf wj tężał wziok, chcąc dojrzeć zarys wy smukłej sjTwet- 
ki. Ale znikła".

„Ciąg dalszy za tydzień".
—  Okropność! —  rzekła Sue. —  Zawsze urywają w naj­

ciekawszym miejscu i potem czekać cały tydzień!
Zmarszczyła nosek, zaczerwieniony od zimna, bo choć 

wiosna zawitała do kalendarza, pogoda była pod psem. Rząd 
wróbli, usadowiony w przyzwoitej odległości, przj'pominał 
chłopców z chóru, czekająoj ch na nuty.

—  Mój Boże! — wzdychała Sue. —  Aż coś się robi.. Czy­
tać o ciekawych przygodach, które spotj’kają innych, pod­
czas gdy my żyjemy z dnia na dzień i nic się w naszym ży­
ciu nie zmienia... Pewnie dlatego, że ja jestem Susan. a ty 
Joan. Takie imiona nie nadają się dla bohaterek romansów.

Joan, istna mistrzjmi robót na drutach, zajęta wTłasnie 
robieniem dżemperka, odnowiedziała:

—  Spuścić jedno, potem naddać dwa... obrócić. Co m ó­
wisz’  Mnie co prawda nie uśmiechają się żadne awantury,

ale i lak dziękuję za tę przyjemność. Może mi tak lepiej, jak 
jest. Raz się coś zacznie, to oho! Nie ■wiadomo, jak daleko 
można zajechać.

Joan miała pełną figurkę i dużo rozsądku. Pracowała 
w' dziale konfekcji damskiej. Odwrróciła robótkę z wielkim  
brzękiem drutów.

—  Dobrałabyś się z Billem, Joan —  zauważyła Sue. —  
Macie bardzo podobne poglądy. On też jesl zupełme zado­
wolony z tego, co jest, i wierzy, że gdyby się co zmieniło, to 
tylko na gorsze. Ja znowu —  czasami mi się zdaje, że jeżeli 
się co nie stanie i to prędko, to chyba zwariuję.

—  A niechby się co takiego zaczęło dzJać: —  moja Sue, 
nuż wzdjTchać: ach! kiedy się to skończył Nikomu się nie 
uśmiecha burzliwe życie. Co to za szczęście wciąż mieć się 
na baczności, woiąż sie ratować... Każdy woli spokój.

—  Ja nie. Mam po uszy spokoju. Spokój dla mnie, lo to 
6amo, co nuda niedzielna. Ja bym strasznie chciała, żeby 
moje losy wciąż się wTażyły na szali, żebym co chwila mu­
siała coś postanawiać.

—  Dwa w prawo, trzy w lewo, dwa zebrać. Obrócić —  
powiedziała surowo Joan. —  Jestem pewna, że gdyby przy­
szło co do czego, strach by cię obleciał, schowałabyś się 
wr ostatni kąt i beczała: - O, Joan, co ja t e r a z  zrobię?

—  Nic podobnego. W iem , że potrafiłabym się znaleźć od­
powiednio. Czasami mam waażenie, że gdzieś blisko, po 
prostu za ścianą, czeka życie, wrażenia, okazje, byle tjlko  
wysilić się i zrobić wyłom. O. Joan, jak ja tęsknię do przy­
gód’ O! jak tęsknię! Tak, wiem, że ty nie, Ale nio wszystkie 
mamy jednakowe usposobienia. W  tym dziale futrzanym... 
mowuła Sue. —  Co może się zdarzj'ć z dziale futrzanym? 
Hansom i Łippingtou komenderują człowiekiem od rana do 
wieczora. Galpinka dokucza. No, i zawrsze się jest na łasce

i niełasce klienteli. Klient zawsze ma słuszność. Ja nic je­
stem tego zdania. O siódmej wraca się do domu Człowiek 
zmęczony, do niczego Rad, że może klapnąć i dać wypoczy­
nek biednym nogom. I to ma być życie?

—  Zapominasz o week-endach —  zauważyła Joan tonCMa 
obowiązkowego zadowolenia.

—  W eek-endy...
Sue zaczęła w kładać kanapki do teczki z tektury, naśla­

dującej skórę. Mimo kalendarzowej wiosny, było jeszcze zbyi 
zimno, by urządzać pikniki, jednakowoż dziewczęta poszły 
zjeść drugie śniadanie na zakopconym cmentarzu, koło sta­
rego kościoła. Przyjemniej tu było, niż w zaduchu podrzęd­
nej jadłodajni i taniej. W  jadłodajni nęciły oczy przysma­
ki, za które trzeba by zapłacić więcej niż dziewięć pensów. 
Tu przy kościele nic nie było do oglądania prócz wróbli, 
kilku kęp narcyzów o grubych, zielonych pękach w żółte 
prążki I marniejących pierwiosnków, czarnych od  sadzy. 
Z wysokiej trawy wyglądały czubki bardzo starych nagrob­
ków', osypujących się w gi uz, ale bluszczowe oploty czyniły 
je pi awie niewidocznymi.

—  Weelc-endy —  szepnęła Sue.
—  Przecież masz chłopca. Która ma chłopca, nie potrze­

buje narzekać na nudne wreek-endy.
—  No, tak, mam Billa. ale nie jesteśmy zaręczeni. Nie 

chcę się zaręczać z pierwszym, który mi się oświadczył, dla­
tego tylko, że pierwszy. Bill miły chłopak. Lubię go, jak przy­
jaciela Ale co innego przyjaźń, a co innego małżeńfciwo. 
Bill jest strasznie prozaiczny. W  nim nie ma nic takiego, że­
by meżna stracić głow’ę i... żeby człowieka poniosło...

Joan zrobiła dwa oczka w lewo, spuś Jła jedno, obróciła 
i rzekła sucho:

(D. c. nj.


